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P O N IE D Z IA Ł E K  dnia 30 Maja 1831 roku  o godz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
P O S I E D Z E N I E  I Z B  S E J M O W Y C H  

;  d n i a  28 M a j a .
I z b a  P o s e l s k a .

M a r s z a ł e k  p rzeds tawia  Izbie  p r o j e k t  do p r awa  za ­
pob i ega j ącego  de f r au d ac jo m  w lasach dz i edz icznych ,  
z łożony  do  laski  p r zez  Pos ł a  Augus towski ego,  ( o d e ­
s ł a n y  do Kommis sy j  Se jm ow yc h . )

M i n i s t e r  S k a r b u  P.  B i e rna c k i  pros i  o g łos  ; M a r ­
s za ł e k  mu go udz ie l a .
{ Mi n i s t e r  mówi  w m a t e r j i  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m  
p r z e p i s a n e j ,  to  j es t ,  o p r o j e k c i e  do p r awa  po d w y ż ­
sza j ącego pod a t e k  r e k r u to w e m  zwany,  od  m i e s z k a ń ­
ców wyznan i a  Mojżeszowego p ob i e r an y  i p o b i e r a ć  
się maj ący.  P ro j e k t  r z eczony  już  b y ł  p r z ed  k i l ką  
dni ami  pod rozwagą  I z b y ,  k tó r a  uznawszy go za n i e ­
d o k ł a d n y ,  do Komissj i  ,  c e l em udoskona l en i a  , o d e ­
s ł a ł a .  Komiss j i  t en t y lk o  d o d a t e k  do p ro j e k t u  uczy ­
n i ł y :  że p ró cz  p o d a tk u  r e k r u t o w e g o  poczw órn ego ,  
I zr ae l i c i  ponos i ć b ę d ą  koszt a s t osunkowo do l u d n o ­
ści  Król es twa  na wys tawieni e  no wych  8 p u łk ów  i j e ­
dnego  ba t a l j onu  s t r z e l c ów  p i e szych.

P r o j e k t  z u p e łn i e  i bez żadne j  o dm ia ny  p r z y j ę ty  
zos t a ł ,  t a k  jak go Min i s t e r  S k a r b u  b r o n i ł .

P o s e ł  G lis ze zy  i t sk i  ż ą d a ł  aby w p ro j ekc ie  uczyn io ­
no to z a s t r z eże n i e ,  i ż :  I z r a e l i c i ,  k t ó r z y  d o b r o w o l ­
n ie  z a c i ą g n ą  się  d o  w o j s k a , u Ł y w a c  b ę d ą  p r a w  
o b y w a te l s k ic h  w c a ł e j  obszerno śc i .

Z ca ł ego  g ło s u  Sznn:  Pos ł a  p r z e k o n y w a m y  się,  iż 
j e s t  prawdziwymi  p r z y j ac i e l em ludzkośc i .  —  Izby  je­
d n a k  wniosku tego nie p r z y j ę ł y ,  z p r zy cz yn y ,  iz on 
jes t  p r zed m io t e m odd z i e ln eg o  p r awa .

P o s e ł  G l i s z c z y ń s k i  o ś w ia d c z y ł ,  że n iezwłoczn i e  
z ł o ży  w tćj m i e r ze  p r o j e k t  do Lask i .

S k u t e k  no t o w a n i a  na ogó ł ,  o k az a ł ,  że 57 b y ło  a j - 
f i r m a t i v e , czyli  za  p ro j ek t em , ( a za t em większość ) 
8  n e g a t i v e , czyli  za o d rz uc en i em  p r o j ek tu .  W op-  
pozyc j i  od znaczy ł  się szczegó ln i e j  JW.  O poc zyń sk i .

P os i e dze n i e  odroczono do d . 3 0  godz.  10 z r ana .

W c z o r a j  u m ie ś c i l i ś m y  e n e r g i c z n ą  O d ezw ę  N a c z e l - 
nego  W o d z a  do  B r a c i  L i t w y , W o ł y n i a  e tc .  ; d z i ś  
u m ie s z c z a m y  O d e z w ę , k t ó r ą  R Z Ą D  n a s z  do  n i c h  

w y d a ł :

O b y w a t e l e  L i t w y ,  W o ł y n i a ,  P o d o l a  i  U k r a i n y !

B r a c i a  n a s i  !
Rząd  N a ró d  owy wybi ja j ącej  się z pod  j a r z m a  P o l s k i ,  

d o p e ł n i a j ą c  Uc h wa ły  Se jmowe j ,  wita was na k on i ec  
g ło s e m  wolności  i b r a t e r s t w a , i po śp i e sza  obj awie  
p r z e d  wami  s t an  odradza j ące j  s ię O jczyzny ,  j e j  po ­
t r z e b y ,  jej  n i ebezp ieczeńs twa ,  j e j  nadzi e j e .  Z n i k a ­
j ą  j uż  zapo ry  dz ie l ące  b rac i  od b r ac i  ! zyczeni a  wa­
sze  i nasze  s p e ł n i o n e . O r z e ł  Polski ,  wznosi  się nad  
z iemią  waszą.  Z ł ączeni  w j e d n e  duszę  i w j e d n ę  s i ł ę ,  
wspólni e odtąd  m a m y  d z i a ł ać  i kończyć  równ ie  t r u ­
dne  i n i e bez p i e czn e ,  j a k  w ie lk i e  i świę t e p r z e d s i ę ­
wzięcie od rodzen ia  O jczyzny.

Mani fes t  Se jmu  wo l neg o ,  wyl iczający powody  na ­
szego powst an ia  , r ówn ie  na sze  jak wasze t ł ó tn acz y ł  
u c z u c i a ; i z a l edwie smy  powsta l i  b y l i ,  j es zcze  sami  
s ł ab i  w s i ł a ch ,  i n i epewn i  w k r o k a c h  , j uż  p r z e d  
św ia t em i C e sa r z em  Mi k o ł a j e m , z łoży l i śmy  dowod ,  
że  my  i w y ,  j e d n y m  t ch n i em y  d u c h e m ,  i j e d n y m ,  
j ak  by l i śmy ,  ch cem y  być  N a r o d e m .  C esa r z  M i ko ­
ł a j  n ie  ch c i a ł  uczcić  grobowca  b r a t a  po m n i k i e m  , 
k t ó r y  j e szcze  za życia  A le xa nd ra  mia ł  byc  n a j p i ę ­
kn i e j s z y m  czy nem  j ego  panowan ia ;  n ie  c hc i a ł  w nas 
widzieć  po k r zy w dzo ny ch  Po l a k ów ,  Ob ywa te l i  wol ­
nego i n i e po d l eg ł e g o  k r a j u ;  w idz i a ł  w nas z bu n t o ­
wanych  n i ewo ln ików Ross j i .  W s t r z y m a l i ś m y ,  od ­
pa r l i ś m y  sami ,  g roźne  j ego zas t ępy.  Woj ska nasze ,  
j ed ne  t u ,  s tawią czoło  g łówne j  si le Pańs twa  ros sy j-  
ekiego , inne  wkra cza j ą  do P ro wincy j  waszych,  wzy­
wać Brac i  po d  ojczyste  s z t an da ry .  Nie czekal i śc i e  
na wezwanie .  Społ zio inkowic  wasi^ w s am ym poezją* 
tku  po ws t an i a  ogłaszal i  swoje  życzen i a  p r zed  Se j ­
m e m ;  tworzyl i  L eg jo n y  w imien iu  z i em waszych;  i 
już s i lne powstania  w powiat ach L i twy  i Wo łyn i a  
szczęśl iwie wybucha ją .  G ł o s e m  powszechnym Eu-  
ro p y ,  pod z i a ł  Po lski  nazywano  zb r odn i ą .  Ktoż dziś



t e n  w y r o k  c o f n i e ,  k t o  r ę k ę  d o  w s p i e r a n i a  z b r o d n i  
p o d a ?  O w s z e m  m a m y  p e w n ą  n a d z i e j ę , J e  E u r o p a  
p o ś p i e s z y  z u z n a n i e m  b y t u  n a s z e g o ,  s k o r o  d o w i e ­
d z i e m y ,  ż e ś m y  g o d n i  b y ć  N a r o d e m  n i e p o d l e g ł y m ;  a 
d o w i e d z i e m y  t eg o r n ę z t w e m ,  w y t r w a ł o ś c i ą ,  s z l a c h e ­
t n o ś c i ą ,  j e d n o ś c i ą ,  u m i a r k o w a n i e m .

R e w o l u c j a  n a s z a  b y ł a  s k u t k i e m  k r z y w d  i u c i s k u ,  
b y ł a  p o t r z e b ą  s e r c  n a s z y c h ,  n a k a z e m  h i s t o r j i  n a ­
sze j .  B u j n a  w p i e r w s z e j  c h w i l i  i j u z  d o j r z e w a j ą c a ,  
n i e  j e s t  o n a  r o ś l i n ą  o b c e j  z i e m i  , n i e  j e s t  w a l k ą  d o ­
m o w ą ,  n i e  o c i e k a  k r w i ą  b r a t n i ą ;  n i e  b u r z y l i ś m y  
p o  t y r a ń s k u  w s z e l k i c h  f o r m  s p o ł e c z n y c h ,  a b y  p o t e m  
ś l e p o  c z e k a ć  i p r z y j m o w a ć  co z  i ch  g r u z ó w  t r a f  
o b j a w i .  W o j n a  o n i e p o d l e g ł o ś ć ,  wo j na  n a j s p r a w i e ­
d l i w sz a  , j e s t  r e w o l u c j ą  n a s z ą ;  j e s t  o n a  ś m i a ł a  i ł a ­
g o d n a  j a k  c h a r a k t e r  N a r o d u ;  j e d n ą  r ę k ą  g r o m i  w r o ­
g ó w ,  d r u g ą  ś p i e s z y  p o d n i e ś ć  i u z a c n i p  w ł o ś c i a n .  
Uw i e l b i a m y  A n g l j ą  i F r a n c j ą ; p r a g n i e m y  b y ć  N a r o ­
d e m  r ó w n i e  u c y w i l i z o w a n y m ,  r ó w n i e  w o l n y m  i n i e ­
p o d l e g ł y m  j a k  o n e ;  l e c z  n i e  m o ż e m y  p r z e s t a ć  b y ć  
P o l a k a m i .  N a r o d y ,  n a g l e  i p r z y m u s e m ,  p i e r w i a s t ­
k ó w  s w e g o  b y t u  z m i e n i a ć  n ie  m o g ą  i n i e  p o w i n n y .  
M a j ą  o n e  swój  k l i m a t  , swój  p r z e m y s ł ,  s w o j e  r e l i -  
g j ą , s w o j e  o b y c z a j e ,  swój  c h a r a k t e r ,  swo j  s t o p i e ń  

u p r a w y ,  s w o je  h i s t o r j ą .  Z t y c h  to e l e m e n t ó w  w y r a ­
b i a j ą  s i ę  w ł a ś c i w e  i m  n a m i ę t n o ś c i ,  w ł a ś c i w e  r e w o ­
l u c j e ,  w ł a ś c i w e  d r o g i  p r z y s z ł o ś c i .  S i l n a  i n d y w i d u a l ­
n o ś ć  s t p no wi  p o t ę g ę  N a r o d u  ; m y ,  w n i e w o l i  n a w e t  
d o c h o w a l i ś m y  n a s z e j .  M i ł o ś ć  O j c z y z n y ,  g o t o w o ś ć  do  
w s z e l k i c h  o l i ą r  d la  n i e j ,  o d w a g a  ,' p o b o ż n o ś ć  , s z l a ­
c h e t n o ś ć ,  ł a g o d n o ś ć ,  b y ł y  c n o t a m i  O j c ó w  n a s z y c h ,  
b y ł y  i s ą  n a s z e m i .  W z b u r z o n y  l u d  W a r s z a w s k i  w d .  29 
L i s t o p a d a ,  z w y c i ę z c a  b e z  w o d z a  i p r a w a ,  j a k i e ż  p o ­
p e ł n i ł  o k r o p n o ś c i ?  W a r s z a w a ,  3 0 , 00 0 w o j s k a ,  c a ­
ł e  K r ó l e s t w o ,  j a k b y  c u d e m  p o w s t a ł e ,  j a k ż e  p o s t ą ­
p i ł y  z C e s a r z e w i c z e i n  K o n s t a n t y m  ? O w  P a n ,  p r z e z  
l a t  15 b e z  l i t ośc i  d l a  u c z u ć  i s w o b ó d  N a r o d o w y c h ,  
b y ł  w r ę k u  n a s z y m .  C e s a r z e w i c z  z n a ł  N a r ó d , a 
o s o b ę  s wo j e  i w o j s k a  s woj e  , p i e r w s z y  r a z  s p r a w i e ­
d l i w y  d la  n a s ,  o d d a ł  p o d  s t r a ż  s z l a c h e t n o ś c i  n a r o ­
d o w e j .  N i e  u d e r z y l i ś m y  w d z w o n  n i e s z p o r n y  n a  
h a s ł o  z e m s t y ;  w o t w a r t y m  n a w e t  b o j u ,  n i e  c h c i e l i ­
ś m y  k o r z y s t a ć  z w ł a s n e j  p r z e w a g i .  P u ł k i  n a s z e  
c z e k a ł y  n i e u l ę k ł e  c a ł e j  p o t ę g i  R o s s j i :  a r o z s t ę p o w a -  
ł y  s i ę  p r z e d  u p a d ł y m i  n a  d u c h u  R o s s j a n a m i , k t ó ­
r y c h  s t r z e g ł a  o p i e k a  s ł o w a  P o l s k i d g o .  S z l a c h e t n o ś ć  
N a r o d u  o b j a w i a ł a  s i ę  i w s z c z e g ó l n y c h  o s o b a c h .  E u ­
r o p a  w y s ł a w i a  z a r ó w n o  s z l a c h e t n o ś ć  n a s z e g o  p o w s t a ­
n i a ,  j a k  c u d a  n a s z e g o  m ę z t w a .  f i r a c i a ! i n a  was  
f, p o d o b n e t n  u w i e l b i e n i e m  c z e k a .

Z a c z n i j c i e  d z i a ł a ć ,  a w e z w j i c i e  do  d z i a ł a n i a  c a ł ą  
s i ł e  N a r o d u .  S i ł ą  N a r o d u ,  za p o k o j u  i w o j n y ,  j es t  
l u d .  Z w r ó ć c i e  k u  n i e m u  b a c z n e  o k o  i s e r c e -  N i e ­

o d r o d n e  s , n y !  p o s t ą p i c i e ,  j a k  was i  o j co wi e  p o s t ę p o ­
w al i .  P o t a r g a c i e  n i e n a w i s t n e  w ę z ł y ,  a z a p r o w a d z i c i  e 
ś w i ę t e  p r z y m i e r z e  d o b r o c z y n n o ś c i  z w d z i ę c z n o ś c i ą .  
W i n n y c h  k r a j a c h  m o r d e m  i z e m s t ą  l u d  d o b i j a ł  sJię 
s w o b o d y ;  u na s  o d b i e r a  j ą  w d a r z e  o d  b r a c i  s wo i c h .  
C z y n  p i ę k n y ,  s p r a w i e d l i w y  i k o n i e c z n y ,  b ę d z i e  w a • 
s z e m  w ł a s n e m  d z i e ł e m .  O g ł o s i c i e  s a m i  l u d o w i  d o ­
b r o w o l n ą  o l i a r ę ,  i t a k  p o w i t a c i e  p i e r w s z e  O r ł y  P o l ­
s k i e  j a w i ą c e  s i ę  n a  d z i e d z i n a c h  w a s z y c h .  R o l a  n i e  
u t r a c i  a n i  n a  u p r a w i e ,  an i  na  w a r t o ś c i ,  ż e  w o l n a  r ę ­
k a  p i l n o w a ć  j e j  b ę d z i e .  W a s z e  s e r c a  u z a c n i ą  się  
p i ę k n y m  c z y n e m  w o c z a c h  E u r o p y ,  a O j c z y z n a  z y s k a  
m i l j o n y  o b y w a t e l i  , k t ó r z y ,  j a k  nas i  d z i ś  p o c z c i w i  
w ł o ś c i a n i e ,  p o b i e g n ą  z z a p a ł e m  o d p i e r a ć  n a j e z d z c e  
s z e r z ą c e g o  n i e w o l ę .  L e c z  w p r o w i n c j a c h  w a s z y c h  r e -  
l ig j a  g r e c k a ,  j e s t  r e l i g j ą  w i e l k i e j  c zę śc i  l u d u .  D z i ś  
t o l e r a n c j a  s t a ł a  się  p r a w e m  ś w i a t a  c y w i l i z o w a n e g o .  
O s o b y ,  k o ś c i o ł y ,  w y z n a n i a ,  b ę d ą  b e z  r ó ż n i c y  p o d o -  
p i e k ą  R z ą d u ,  i wy  t ę  o p i e k ę  s ł o w e m  i c z y n e m  u i ś c i ­
c ie .  P o  w z o r y  w s z e l k i c h  c n o t  s p o ł e c z n y c h  P o l a k  m o ­
że  ś m i a ł o  do d z i e j ó w  s i ę  s w o i c h  o d w o ł a ć .  R ó d  J a ­
g i e l l o n ó w ,  d o m y ś l n o ś c i ą  s e r c a  u p r z e d z a j ą c  m ą d r o ś ć  
i d o ś w i a d c z e n i e  w i e k ó w ,  s ł y n ą ł  p o s z a n o w a n i e m  w s z e l ­
k i c h  w y z n al i .  K o ś c i o ł y  k a t o l i c k i e ,  r ó w n i e  j a k  i c e r ­
k w i e  w s c h o d u ,  i z b o r y  r ó l n o w i c r c z e ,  i s y n a g o g i  i m e ­
c z e t y  P r o r o k a ,  b ł o g o s ł a w i ł y  i c h  o j c o w s k i m  r z ą d o m ,  
a r ó ż n o ś ć  w y z n a ń  n i e o s ł a b i ł a  j e d n o ś c i  n a r o d u .  P o ­
w i e d ź c i e  d u c h o w i e ń s t w u  g r e c k i e m u ,  ż e  s z c z e r b i e c  
k t ó r y  o d e m k n ą ł  b r a m y  K i j o w a  ; n i c  z g a s i ł  ż a d n e j  
ś w i e c y  g o r e j ą c e j  p r z e d  o b r a z a m i  j e g o  Ś w i ę t y c h ;  że  
B o h a t y r  p o l s k i ,  p o g r o m c a  M o s k a l i  p o d  O r s z ą  w p r z y ­
b y t k u  Ł a w r y ,  k t ó r ą  z b o g a c a ł  s p o c z y w a ;  że  p i e r w s z e  
i ch  x i ę g i  c e r k i e w n e  w K r a k o w i e ,  p i e r w s z a  i ch  b i b l j a  
w O s t r o g u ,  p o d  o p i e k ą  b e r ł a  p o l s k i e g o  w y c h o d z i ł y  ; 
Że j e ś l i  b y ł a  j a k a  n i e n a w i ś ć  m i ę d  y  w y z n a n i a m i ,  t a  
b y ł a  d z i e ł e m  R o s s y j ,  g d z i e  k o r o n a  s a m o w ł a d c y ,  j e s t  
r a z e m  t j a r ą  p a t r y a r c h y ;  p o w i e d ź c i e  m u ,  że  R z ą d  
p o l s k i  n i e  z na  r ó ż n i c y  w y z n a ń ,  że  s t o j ą  dla  n i c h  o- 
t w o r e i n  i g o d n o ś c i  P o s ł ó w ,  i ł a w y  B i s k u p i e  w S e n a c i e .

W o j n a  o n i e p o d l e g ł o ś ć ,  p o w o ł a ł a  p o d  swój  ( sz t an ­
d a r  l i c z n e  s z e r e g i ;  l ec z  w o j n a  p o t r z e b u j e  o f i ar  m a ­
j ą t k ó w .  M y ,  d a w a l i ś m y  j e  b e z  n a m y s ł u ,  b e z  l i c z by .  
P o ł o w ę  m a j ą t k ó w  n a s z y c h  z a g r a b i a ,  t r w o n i  i n i s z cz y  
n i e p r z y j a c i e l ;  m y  d r u g ą  n i e o g l ą d a j ą c  s i ę  na  o s o b i -  
s t ą  p r z y s z ł o ś ć  o d d a j e m y  r a d o ś n e m  s e r c e m  O j c z y ź n i e .  
N i e  c za s  o s z c z ę d z a ć  s i ę .  P u ś c i l i ś m y  s i ę  na  m o r z e  
b u r z l i w e ;  n ie  ż a ł o w a l i b y ś m y  j u ż  m a j ą t k ó w ,  g d y b y  
t y l k o  s z ł o  o ż y c i e  n a s z e  ; a le  P o l a k  m a  do o c a l e n i a  
O j c z y z n ę ,  h o n ó r ,  i-los p o t o m k ó w .  O d d a j m y  w s z y s t k o  
co j u t r o  w r ó c i ć  m o ż e ,  a o c a l m y  w s z y s t k o ,  co o p i c .  

s z a ł o ś c i ą  n a s z ą ,  z g i ną ć  m o ż e  na  w i e k i .
W o j n a  k t ó r ą  c a ł e i n i  s i ł a m i  i c a ł y m  s e r c e m  p o p i e ­

r a m y ,  i wy p o p r z e c i e ,  w y p ę d z i ć  m o ż e  w r o g o w , a le
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nie postawi nas sama niepodległym narodem.  W świą­
tyn i obrad wznosi się Arka istnienia narodowego,  i o-
wiśmy w  z a w o d z i e  poli tycznym, gdy inne ludy pos tę ­
powały i krzepi ły  się w si łach zy cia , my uczyliśmy 
się milczenia i posłuszeństwa pod rózgą przemocy : 
ale jak młode  a r m j e  nasze,  bez broni  i wprawy od­
noszą z w y c i ę s t w a ,  wspar te  odwagą i miłością Ojczy­
z n y ,  usilnośń,  dobre chęci ,  p iękne  dzieło ojcow 
już zaczęte,  jedność nadewszystko i  bra te rska zgoda,
zastapią tymczasem inne cnoty prawodawców. P rzy-  
ezljicie Reprezen tan tów ziem waszych; my o was bez 
was radzić nie chcemy.  Wybierzc ie  ich pod ług  form 
dziś używanych: wybierzcie osoby godne wielkiego 
powołania,  które nam przyniosą pomoc rady  , a nie 
nasiona niezgody*, k tó re własne , widoki znaczenia 
lub  sławy,  poświęcą najdrobniejszemu dobru k ra ju .  
W z a m k u  Królów naszych ,  w przybytku obrad ,  R e ­
prezentanci  Wa s i  zajmą p różne miej sca,  gdzie n ie ­
gdyś cnota gorliwa i śm ia ła ,  stanowiła o ,naprawie 
r ządu ,  o wzmocnieniu potęgi krajowej;  tu, r azem ze­
bran i,  nie ods t rychniemy się od zasad przód ko w na ­
szych: monarchja  kons ty tucy jna ,  nie jest  nową w 
dziejach naszych; pamiętna ustawa 3 Maja p rzyję ła  
ia.  Sejm nasz dzisiejszy,  wyraźnie się za mą oświad­
czył ;  na tym gruncie pos tę pu j ąc ,  odpowiemy ocze­
kiwaniu E u r o p y ,  i własnym nadziejom .odrodzenia
Polski .  . , . . .

W pośród zachwyccn radośc i ,  w po s r o d  naj świe­
tniejszych nadz ie i ,  n iepodobna zapomnieć,  t rudno  
zataić niebezpieczeństw k tó re nas czekają.  Jeszcze 
w p oś ró d  [nas ,  potężne s i ły nieprzyjaciół ,  ledwie o 
k i lka  mil  odpar te  od stolicy, grożą nam.co chwila za­
ciętym ibojem, a z po zawas wysuwa się chmura po­
s ę p n a  wrzaca nowemi piorunami zemsty.  Rossja s t r a­
szna je st  potęgą w Europie .  Cesarz Mikołaj  rozją­
t r z o n y ,  natęża dziś wszystkie sp rężyny mocarstwa 
wzrusza [wszystkie zasoby państwa;  po wszystkich 
dworach lękającej się go Europy,  rozstawia sieci na 
zgubę naszą; w gniewie swoim obala i dla was p r a ­
wa zaprzysiężone przez brata,  ojca i b ab kę ;  wznosi 
miecz katowski ,  otwiera pustynie Syber j i ,  k tóre juz 
tyle braci  naszych p o ch ło nę ły ,  a dzieci nasze chce 
porywać,Jaby je na wiernych poddanych wśród kajdan

V' ^ M y Sjednak  nieulęknieni ,  walczyć będz iemy i ufać 
będziemy;  Bóg już cudów z nami dokaza ł  , Bóg ten 
a nie Cesarz l iossj i , będzie Sędzią , kto pogwałc i ł  
przysięgi  , kto pogwałcenie długo i długo c i e rp ia ł ;  
kto k r z y w d y  znosił ,  kto zadawał ,  kto ma zwyciężyć,  
k to  zamilknąć.  W Imię tego Boga juz walczyl iśmy 
szczęśl iwie,  i walczyć będz iemy aż do ostatecznego 
spe łnienia  sprawiedliwości  Jego wyroków.  Już Na­
rody  całego świata,  gdzie tylko znany głos ludzko- 
ści i boleść k rzywdy ,  drżą jednomyślnie o losy na- 
sze r aduja się na wieści o zwycięztwach 1 olakow. 
Czeka ją  tylko na powstanie wasze,  aby nas przyjąć 
do g r o n a ‘ swojego i powitać niepodległymi .

Bracia z Litwy , W o ł y n ia  > Podola i Ukrainy,  wy- 
wrzyjcie na ten raz wszystkie s i ły wasze. Po łącze ­
ni razem,  zwiódłszy srogje boje z nioprzy iacie l em, 
wezwiemy państwa Europy,  aby zasiadły nas sądzić. 
P rzed  tym sądem stariiemi krwią zbroczeni , roz ło ­
ż y m y  pr zed  n l ^ x i p g e  dziejów naszych, rozwiniemy 
kar t ę  Europy;  i powiemy : „ O  to sp r aw a ,  nasza i

wasza. Krzywda Polski wam znana.  Rozpacz jej 
’’widzicie.  O jej tneztwo, o jej szlachetność,  pytajcie 
’’się wrogów naszych.“  Bracia! ufajmy w Bogu, że

wstąpi  w’serca sędziów n as zy c h , a natchnione spra_ 
wiedliwością wyrzekną :  Niechaj ozyje Polska  W'ol~ 
na i  n iepodległa.  — W  warszawie d. 13 Maja 1831

Prezes Rządu Naro:  (pod:)  Ks.  A. CZARTORYSKI .
Radca S e k r : J e n :  Rządu (pod:)  A .  P lich łu i

( A r t y k u ł  nadesłany.')
Przyjęcie p rojek tu  o nowym podatku rek rutowego 

przez Żydów opłacać się mającego,  jako wyrok po­
niżenia i upodlenia 400,000 ludzi,  na ziemi Polskiej 
zrodzonych,  powinno ściągnąć na siebie uwagę k aż ­
dego myślącego człowieka dla dopomozenia w rozbie­
raniu tego p rzedmio tu  tym k tó rzy  mniej są świado- 
mi stanu okoliczności i usposobienia zydovv w ±JoIszce 
mieszkających,  kilka w tym Względzie ogłosić spost rze­
żeń mam sobie za obowiązek.  Przyjęcie wzmianko­
wanego projektu szczególniej przypisać należy wy­
mownemu głosowi J \Y.  Ministra V\ ojny,  zastanówmy 
sie j ednakże naprzód o ile głos ten b y ł  oparty na 
zasadach prawdy i sprawiedliwpsci  i powtore o ile 
sku tek  który używał ,  przyniesie korzyści ojczyźnie.  
W  początku swej mowy JW. Minister  wojny [objawił 
myśl i  które powinien b y ł  ciągle miec na oku,  ten z 
któremi się odezwał  dla tego jedynie,  zdaje się, zeby 
dalszym swóiin wnioskom nadać barwę sprawiedl i ­
wości i p rawdy ,  k tó re  j ednakże dla świadomego^rze­
czy zupe łn ie  znich są wyzute.  Co się tycze tej u- 
wagi J W .  Ministra Wojiiy, że ażeby być żołnierzem 
Polskim niedość jest  zwykłej  odwagi że do tego po- 
t r zeba cudów waleczności ,  śmiem zapytać czy wszy­
scy żołnierze  Polscy przejęci  byli od razu tym d u ­
chem nieporównanym wszystkie prze łamującym za­
pory,  śmiem zapytać czy tego ducha okazały W d. 
19 i 20 Lutego pu łk i  Grenad jerów Gw ard j i ,  czy go 
okazali w d. 25 Mazury i Gidy,  hufiec złożony z m ł o ­
dzieży najbardzie j  za ojczyznę dek lamującej ,  czy o- 
kaza ł  tego ducha p u łk  2 Jazdy Kaliskiej pod Ku­
rowem. Niektóre z tych pułków przywykłszy do hu­
ku  dział  i niebezpieczeństw wojny,^ usprawiedl iwiły 
już najświętniej nadzieje w nich położone drugie p rzy­
wykną do nich z czasem ależ od razu się do nich nie 
podnios ły,  dla czegóż więc od żydów wymagać tego 
czego nawet  nie okazał  i 1 p u ł k  jazdy Kal i sk ie j ,  
j e den  z najświetniejszych pu łków naszych.  1 żydzi 
gdy się ( tak  powiedziawszy) ostrzelają mogą b | C  do- 
breini  żo łnierzami  , dowiedli  tego ochotnicy zy d z i , 
którzy do wojska się zaciągnęli ,  ja sam znam dwóch 
którzy dla r an bawią w Warszawie , i k tórzy pod 
Węgrowem ozdobieni zostali krzyżami.

Jeżeli jak J W .  Minister  Wojny mówi , k i lkunastu 
tylko j e s t  ochotników;  pokazuje się tein jawniej ,  
Se nie są tak niegodnemi przelewania swej krwi  dla 
P o l s k i , kiedy w małej  l iczbie nawet  znaleźli  się 
t acy ,  co się odznaczyli  odwagą i męzlwem.  i iekol-  
wiek w tein miejscu wyrazić muszę wielkie moje 
zadziwien ie ,  że J W .  Minister  Wojny publicznie
Izbie oświadczył ,  że nie widzi prawie ochotmkow
Z tego ludu ;  z samej Warszawy j e s t  ochotnikow 145, 
z Kalisza przeszło 80,  z Sochaczewa w początku za­
raz rewolucji  przeszło jest  ."0 i k i l k u — mowie ty l ­
ko o t y c h ,  o k tó rych  wiem;  mijając wielką liczbę
tych,  o k tórych wiedzieć nie mogę nie mając szczę­
ścia ’ należenia do mini ster jum wojny , k tó re o lem 
szczegółowe powinno mieć zawiadomienia.

Lecz gdyby nawet  i żadnego nie by ło  ochotnika,  
czyż możnaby było za złe wziąść żydom,  że do 
wojska nie idą ;  czyż mają k re w  swoją przelewać
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7, a to ,  żeby byli uznanemi za n iegodnych noszenia 
imienia Po laka ;  czyż mają ginąć za to ,  żeby ich 
ojczyzna uznać za swoich synów nie chcia ła  i*

Nawet  do pociągów się nie zdali , bo przez tchó­
rzostwa j  o k tóre j ak już wyżej wykazałem winnic 
nie m o ż n a) ,  między niemi najwięcej  j e s t  wywiady- 
waczy. — Gdzież są ci wywiadywacze ? czemuż ich 
nie wieszają? może podal i  o excepcja rodzaju sądu? 
inoże założyli  apel la c ją do izb se jmowych? gdzie 
oni są — oto są uniewinn ien i ;  schwytano bowiem i 
obwiniono ki lku żydów,  lecz nie w s k u t e k  p rzewi­
n ie n i a ,  ale w skutek intol lerancji .  — Dotychczas po­
wieszono 2ch żydów o szpiegostwo p rzekonanych i 
j e dn ego  burmist rza,  w przeszłym tygodniu zapad! wy­
r o k  na j ednego  żyda i 2ch chrześcjan — oprócz przez 
wielu protegowanego szpiega Cichockiego , wiec 
w rezultacie pokazuje się 3ch żydów ,  a i c h  innego 
wyznania ,  nie l icząc w to zdrajców ojczyzny,  którzy 
uc i ek l i ,  k tórych wypuszczono,  i którzy teraz są do- 
b r em i  Polakami dla tego , że ich na liście szpiegów 
nie znaleziono.

Uwaga J W .  Ministra Wojny,  co do różności dni 
świątecznych i dla dziwactw,  które żydzi uważają 
p r z y  p o k a r m a c h ,  jest  zupe łnie  zbyteczną — pod ług  
przepisów religji  żydowskiej ,  żołnierz żyd nie jest
wiązany z tych przepisów Jest  a r ty k u ł  prawa u*
chwalony przez Rabinów po utracie ich bytu poli­
tycznego ,  że żyd w pełnien iu  obowiązków krajowi 
w k t ó r ym  przebyWa,  powinien się tylko o tyle t r zy ­
mać przepisów re l i g j i ,  o ile one zgadzają się z har-  
monją  o g ó ł u , i że w tedy święta i przepi sy  co do 
pokarmów musi uważać za ż a d n e — najlepiej  tego 
dowiedli  teraz żydzi w Ostrołęce , kied y w pierwszy 
dzień ich Zielonych Świąt ,  j ak najczynniej  p rzy­
k ładal i  się do stawienia mostów,  czcgoby dla wła­
snego dobra żyd nie powinien b y ł  uczynić nie 
chcąc gwałcić p r a w ,  a co dla dobra kraju pod ług 
p r aw  uczynić by ł  obowiązany.

Kończy na tein J W .  Minister W o j n y ,  że p r z e ­
s t rzega Izbę ,  żeby by ła  os t rożną,  żeby w drzewo 
niepodległości  i wolności zasadzonego d. 29 L is to­
pada , nie zaszczepiono gałęzi mających exotyczne 
so k i ,  k t ó r eb y  później gorzkie wydały o w o ce .— 
Nie wiem jakby temu zapobiegła Izba," ' gdyby np.  
żydzi dali 20,000 ochotników — albo co by łoby je­
szcze gorszem , gdyby się wszyscy żydzi ochrzcili ;  
w ted y  musianoby ich przypuścić do wszystkich praw 
nie tylko cywi lnych,  ale i po l i tycz ny ch— a czyż 
żydzi wszyscy przecbrzceni  j ak  s ą ,  czy by się tak 
odmieni l i  już wtedy od r a z u , że stal iby się godnemi 
ginąć dla ziemi p o l s k i e j .— Widzimy owszem,  że 
najgorsze szp ieg i , wprzódy chrzest  p rzy ję ły  , a do ­
piero pełni l i  obowiązki tajnych policjantów. Birn-  
hautn , Szlej , i wielu innych dygni tarzy tego r o ­
dza ju ,  wielkich stopni swoich dostąpili dopiero po 
p rzyjęciu c h r z t u . — Niechaj wierzy JVV. Minister  
W o j n y ,  że żydzi nie wydaliby żadnych gorzkich 
owoców,  owszem w wojskuby odwykli  od błędów,  
k tóre  są  skutkiem niewoli , w której  pozostają od 
wieków IS tu—• b łę d ó w ,  w które już zapadło było 
wielu Polaków naw et ,  w sku tku  15to - letniej tylko 
niewoli-.— Jeżeli  Polaków oswobodziła rewolucja,  
to jes t  zmiana stanu rzeczy — to i żydów rewolucja,  
to j e s t  zmiana ich sla tuquo  by łaby  niezawodnie za­

m i e n i ł a — ale Izba nie wyrzekła przyjęcia te<m pro ­
j e k t u ,  mimo świetnych,  pe łnych  p r a w d y , Uwiel ­
bienia godnych głosów JVV. Swidzińykiego , t ę p i -  
ckiego , Klimontowicza i Gustawa Małachowskiego 
że wolą mieć 4,000,000 złp.  aniżeli 400,000 ludzi 
wolnych,  wdzięcznością przy wiązanych do kraju dla 
nich dobroczynnego, i dla którego chętnieby k r e w  
swą przelewali .  — Ponieważ JW.  Minister  Wojny 
wznieci ł  w niej obawę ,  że powiedzą;  Polacy niczy­
jej pomocy n ie potrzebujący bez żydów obejść się 
nie mogli  — jak gdyby żydzi w Polszce urodzeni nie 
byli to P o la c y , ale P ru sa cy ,  Francuzi  lub Austr ja-  
Cy ~ 7 ? ! ,  guyby teraz j aki  taki nie mógł  po­
wiedz ieć,  obeszli się bez żołnierzy żydów,  ale bez 
pieniędzy żydowskich obejść się „ie mogli .  Czyby 
n i e b y ł o  świe tnie j ,  czyby nie było zgodniej  z cywi­
lizacją teraźniejszego wieku ,  gdyby Polacy byli  
wyrzekl i :  Żydzi od wieków zamieszkali  na ziemi 
pol sk ie j ,  śą obywatelami kraju naszego i używać 
będą sw'objid do tego imienia p rzywiązanych .  N i e ­
chaj stoją W szykach wojowników naszych.  Lecz za 
nadanie  im tak pięknych przywilejów , niechaj złożą 
dla wspomożenia ska rbu  w teraźniejszej  nagłej  p o ­
trzebie złp.  3,000,000. Wtedy żydzi nie opłaci l iby  
krw i P olako tv , ale obywatelstwo in* nadane ; oby­
watelstwo,  które w naszym kraju dotychczas tak ł a ­
two cudzoziemcy nabywali .  — Przy jec ha ł ,  osiadł ,  
opłaca ł  tylko zwyczajne pod a t k i ,  i j„ż  używał  oby­
watelstwa w Polszczę;  a jednakowoż największa cześć 
tych przybyszów bez butów,  zbogaciwszy się w na ­
szej ziemi,  bo na własnej  niczego dorobić się nie 
mogli ;  albo wyjechali z majątkami z a g r a n i c ę ,  albo 
zostawszy u nas ,  niechętni  naszej sprawie ,  niena-  
ivistiiem okiem pat rzą na nasze .powodzenie, cieszą 
się zk lę sk  gdy którą pon ies i emy.— Zarazby także 
wyjechal i ,  gdyby j edn i  mieli na koszta podróży al­
bo gdyby drugim dla ich wieku paszporta sprawie­
dliwie odinówionemi nie zostały.  Cóż ci wszyscy 
w naszym kraju majątków nabywszy dla k r a ju  uczy­
ni l i ? | a j ednak  oni są obywatelami ,  a żydzi są u - 
znanemi przez Izbę za niegodnych noszenia imienia 
Polaków , są wyłączeni z p raw  obywatelskich ; je­
dnakowoż żydzi przez lat 15 opłacil i  w podatkach 
45,500,000 złp.  k tóre się t eraz  bardzo p r z y d a ł y . — 
Obym sio m y l i ł ,  oby k rok ten Izby u ś w i e t n i ł  naj­
piękniej szy rez u l t a t ,  oby tym sposobem z żydów 
z rob iono .dobrych  Polaków, użytecznych obywateli .  
Oby Angl icy,  oby bracia nasi Francuzi  nie powie­
dzieli  : mogli  mieć 400,000 wolnych obywateli  , za 
wolność wszystko poświęcających,  woleli tyleż n ie ­
wolników. Starozakonny IW.

L is t  z B ro d ó w  p o d  d. 21 b. m. d o n o s i : —  P o d ł u g  w ia -  
r o g o d n y c h  w iad o m o ś c i ,  o n e g d a j  z U k r a i n y ,  a w czo ra j  z O d es­
sy ,  od  p o d r ó ż n y c h  o t r z y m a n y c h ,  p o w s ta n ie  w p o ł u d n i o w y c h  
P ro w in c ja c h  P o ls k ic h  p r z e z  l l c s s jq  z a b ra n y c h ,  c o d z ie n n ie  sie 
r o z s z e rz a ,  co tein w ięcej  n a  w ia rę  z a s łu g u je ,  że  s t r a ż  g r a n i ­
c z n a  ro ssy jsk a  w d. w cz o ra js z y m  o t r z y m a ł a  r o z k a z  b y ć  w po -  
g o to w iu  do p o c h o d u .— R u d i g e r  p o d z i e l i ł  swój k o r p u s  n a  d w a '  
o d d z i a ły ,  celein u śm ie rz e n ia  z a b u rz e ń  n a  P o d o lu  i U k r a in ie ;  
B o t h  zas p r z y m u s z o n y  z o s t a ł  co fn ąć  się do B essa rab j i ,  g dz ie  
ró w n ie ż  z a s z ły  ro z ru c h y  O d  w czora j  r o zch o d z i . s ię  t u  p o ­
g ł o s k a ,  że  n a w e t  w P e te r s b u r g u  w y b u c h ł*  p e w n e g o  ro d z a ju  
rewol ucja.

F e l i x  S a n i e w s k i  W ydaw ca  odpow iedzia lny.

Z  dniem ju trze jszym  kończy się prenum erata  m iesięczna na  Golaka Sumiennego. — Od i Czerwca 
m ożna prenum erow ać ty lko  m iesięcznie, do i Lipca; — kw a rta lna  prenum erata  zaczyna się od  i L i­
p ca . — P renum erata miesięcznie kosztuje zip . 4 ,  kw arta ln ie  zip . io.  — Pism o niniejsze w ychodzi co­
dziennie rano o godzin ie  8. — Szanow ni czy te ln icy  jed n a k  raczą dać na to u w a g ę , że w  jed n ym  nio- 
mencie nie może być p o  ca łej W arszaw ie ro zesła n e , a zatem  ie  na jran iej dostać go m ożna , w  kanto­
rze D rukarn i S tereo typow ej p r z y  u licy  K rólew skiej N ro  io65 tv P ałacu Dembowskich gdzie  się drukuje.


